CENA Nru 20 hal. — WYDANIE CAŁODZIENNE 50 hal. | 


i twarz i pierś. W innem mieszkaniu o tej e T, broni zostało na razie matay n IN pod warunkiem wprowadzenia tam po- 


Socyaliści drą portret Paderewskiego i Wilsona. 


W niedzielę był Lublin świadkiem niesłycha- 
nych zajść. | 
był się tam pochód na cześć Paderewskiego, 
mządzony przez wysnizacye narodowe. Na po- 
chód ten napadli socyałiści i urządzili huli- 
gański pogrom uezestników. „Głos 
Lubelski” tak opisuje zajścia: ) 

Kiedy pochód narodowy posuwał się spokoj. 
nie, śpiewając „Jeszcze Polska nie zginęła!”, 
socyaliści zaczęli gwizdać. Gdy i to nie spro- 
wokowało pochodu, rzucili się wtedy na po: 
chód narodowy z laskami i kijami. Socyaliści 
postanowili zniszezyć sztandary naredowe, reli- 
gijne oraz portret Paderewskiego i Wilsona. — 
Zgromadzeni przy sztandarze dali odpór. Roz- 
poczęła się bójka, w której socyaliści „posłu- 
giwali się laskami, toporkami, kamieniami 1 
bryłami lodu. Najzacieklej rzucili się socyali- 
. Ści na kobiety, które niosły transparenty 1 tyl- 
ko dzięki postawie mężczyzn z pochodu naro- 


Rokowania rwą Się. 

Warszawa. PAT. Wczoraj przez cały dzień 
do późnego wieczora obiegały najrozmaitsze 
pogłoski o przesileniu gabinetowem. Wbrew 
tym pogłoskom o g. 8 wieczorem rozpoczę- 
ło się w pałacu namiestnikowskim zwykłe po- 
siedzenie obecnego gabinetu. Przed rozpoczę- 
ciem tego posiedzenia prezydent ministrów. Mo- 
iaczewski na zapytanie. czy gabinet zamierza 
podać się do dymisyi, odpowiedział dzienni- 
karzom, że rząd gotowy jest ustąpić, w tej 
chwili atoli wszelkie pogłoski o ustąpieniu ga- 
binetu są przedwczesne. 

Rodez: FA gabinetu około g. 10 
wieczorem do pałacu namiestnikowskiego przy- 
był z Belwederu adjutant komendanta Piłsud- 
skiego, por. Świrski w towarzystwie urzędnika 
gabinetu cywilnego. Odbyli oni krótką konfe- 
rencyę z prezydentem Moraczewskim, poczem 
« udali się do Paderewskiego. Bezpośrednio po- 
tem poinformowano prasę, Ze zapowiedziana 
na godzinę 11 w nocy wizyta Paderewskiego 
nie dojdzie o tej godzinie do sku- 
tku. 


KONFERENCYE. 


Warszawa. PAT. Wczoraj przybył tu pos. 
Seyda i odbył konferencyę Z Paderewskim. 

Warszawa. PAT. Wczoraj przybył tu z Kra- 
kowa członek prezydyum P. K. L. Dr Tertil 
oraz adwokat Dr Dwernicki. Konterowali 
Oni z prezydentem ministrów Moraczewskim 0 
sprawach polityki bieżącej, w szezególności o 
położeniu w Galieyi. 


Gen, Romer o armii „Bug“. 


Naczelny dowódzea znanej obecnie z Es 
wy w obronie Lwowa grupy „Bug“ — 89%. 0- 
mer, udzielił dziennikarzom szeregu A wedi 
wojskowych. Zamieszcza je A olskie `. 
Przytaczamy najważniejsze ustępy: 

„ASC odbyła się w niezwykłem iem, 
pie i z nadzwyczajną szybkością rozpoczęła yi 
też akcya zbrojna. Już 7 stycznia rano wy a 
nano pierwszy atak i stoczono dwie bitwy poa 
Rawą Ruską i Machnowem. Atak tem uprz 
planowane na dzień następny uderzenie U 
kraińskie, przygotowane — jak wynika z przy- 
hwyconych rozkazów — przez 10 sotni piecho- 
ty ze wszystkimi oddziałami pomocniczymi. 

Po wyrównaniu początkowych braków, z9- 
patrzenie było bez zarzutu. Prace przygotowa- 
wcze Naczelnej Komendy, administracyt woj- 
Skowej, grupy technicznej podozas transportów 
na liniach kolejowych nieszczególnie wyposa- 
łonych i uszkodzonych między Rawą Ruską a 


JERZY TURNAU. 
” SĄSIEDZI 
SĄSIEDZI. 
Opowieść złemiańska. 


(Oląg dalszy). 


_ Pewnego dnia nadeszła wieść o poddaniu 
się Przemyśla. ! 

Spodziewała się tego Zosia, 2 ostatnich 
wiadomości, które od stryja Witolda przez 
lotników przychodziły, a z których nie Wu- 
znacznie można było zrozumieć, że zapasy 
żywności są na wyczerpaniu. 

Nie sądziła jednak, by poddanie tak prę- 
dko nastąpiło, bo dzienniki zawsze utrzy” 
mywały w tym względzie pomyślny nastrój. 

zerażenie zapanowało na myśł, że Stryj 

itold w niewoli. Oleś przestraszył się, 
zbladł, lecz uspokoił się gdy mu Marta tłó- 
maczyła, że teraz jego ojciec jest bezpie 
yzniejszy w niewoli, niż przedtem w bom- 
ardowanym Przemyślu. Lecz sama nie 
uspokoiła się, aż nadszedł list od p. Witol- 

z Kijowa, zawiadamiający, iż jest zdro- 


wy i w drodze do K i iej 
bie o Kazania, skąd obszerniej 


Jak donosi „Głos Lubelski", od 


dowego. którzy wszelkiemi siłami chronili ko- 
biety, nie zostały one bardzo dotkliwie pobite. 
| Pochód narodowy musiał jednak uledz masie 
`i terorowi, tembardziej, że odzywały się głosy 
tsrzelać burżnił, W tej chwili żyd bardzo 
jelegancko ubrany, rzucił się na sztandar naro- 
dowo-religijny, niesiony przez włościan i za- 
„czął go niszczyć. Włościanie dali odpór. jednak 
socymliści w większej masie rzucili się na po- 
moc żydowi i sztandar narodowo-religijny po- 
| darli. > 

Tak samo stało się z portretem Wilsona i 
Paderewskiego. Kiedy mężczyźni i kobiety bros 
Iniły tych portretów, socyaliści poczęli rzucać 
na nie kamieniami i bryłami lodu. Portrety Wil- 
sona i Paderewskiego podarto w strzępy, a Toz- 
iszalały tłum począł kawałki wdeptywać w 
błoto. 

| Rezultat tego zajścia, sprowokowanego świa- 
domie przez socyalistów, jest bardzo smutny. 


Lwowem, są zdumiewające. Tak np. w kilka 
godzin po przejściu Grupy już przychodziły 
pociągi do Żółkwi i do Kulikowa. Zaprowian: 
towanie również było pierwszorzędne, zwła- 
szcza dowóz precyzyjny, jak w zegarku, a z 
przywiezionych zapasów armia korzystać mo- 
że przez czas dłuższy. 

Zadaniem strategicznem, rozwiązanem w ca- 
łości, było oczyszczenie połaci kraju między 
Bełzcam a Lwowem, otwarcie i zabezpieczenie 
linii kolejowej między temi miastami i uzyska- 
nie połączenia Warszawa—Lwów. Nastepnie 
rozbicie oddziałów ukraińskich, operujących w 
tem przestworzu. a przedewzystkiem rozerwa- 
nie części jółnocnaj i  półnoeno-wschodniej 
pierścienia otaczającego Lwow.  ż5udieii ta 
strategiczny rozwiązano w dniach od 7—10 b, 
m, a więc z fenomenalną szybkością. 

Na przestrzeni, wynoszącej 60 klm., stoczono 
bitwy pod Rawą Ruską, pod Machnowem, Do- 
brosinem, Żółkwią, Smerekowem, Macoszynem, 
Kulikowem, Zaszkowem i Grzybowieami Wiel- 
kiemi. Nieprzyjaciel. rozporządzający: znaczne- 
mi siłami i dobrze zaopatrzony. stawiał aż do 
Kulikowa bardzo twardy opór, czwartego zaś 
dnia wskutek brawury naszych ataków i nie- 
słychanie energicznego pościgu, był już tak 
rozbity moralnie, że 600 jeńców poddało się 
prawie bez walki. To też krwawe straty ukraiń- 
skie są niezwykle wielkie, mniejsze w jeńcach. 
W Żółkwi, która była ważnem centrem orga- 
nizacyjnem, zabrano wiele sprzętu wojennego i 
środków żywnościowych. Poległ tam też je- 
den z wybitnych dowódzców ukraińskich, Kos- 
sak. Nasze straty krwawe są bardzo małe. 


Zgon generalissimusa ruskiego. 


Lwów. W walkach, jakie przed kilku dnia- 
mi zostały stoczone przez wojąka ruskie z ar- 
mią gen. Romera, poległ pod Zółkwią genera- 
lissiinus ukraiński, gen. Kossak. Zmarły był 
gonorałem w armii austryackiej i dowodził w 
ostatnich ozasach oddziałem „siczowych” strzel- 
ców, a od zamachu stanu, dokonanego w li: 
stopadzie, piastował godność naczelnego wodza 
wojsk ruskich. 


Ostrzeliwanie Lwowa. 


Pisma lwowskie donoszą: Dzień onegdajszy 
przyniósł znów wiełką liczbę ofiar zabitych 
przez ukraińskie pociski. W mieszkaniu oficy- 
nowem p. Mussilowej, wdowy po właścicielu 
składu fortepianów, bawił w południowej porze 
jej kuzyn Jan Franciszek Kubessa. właściciel 
składu fortepianów i p. Pawencka, wdowa po 
adwokacie. Pocisk wpadł do pokoju, zabił Mus- 
silową i Kubessę, a Pawenckiej urwał rękę, 


WYDANIE WIECZORNE 


REDAXCYA 1 ADMINISTRACYA: 


samej porze została ranna kulą ze szrapnela w |Rada postanowiła zaoptrzeć w żywność Niem- 


głowę p. Bukowska, wdowa po majstrze kra- 
wieckim, krewna å. p. Mussilowej. S. p. Ku- 
bessa był długoletnim ‘członkiem „„Sokoła' -Ma- 
cierzy. Należał od szeregu lat do wydziału i 
brał bardzo żywy udział w pracach tego towa- 
rzystwa. Na ulicy padł od pocisku Maryan Mar- 
tynowicez, woźny szkoły przemysłowej, czło- 
wiek starszy wiekiem. Do szpitala Powszechne- 
go przywiezieni zostali: 1. N. N., kobieta, któ- 
ra skutkiem wybuchu pocisku na ulicy straciła 
słuch i wzrok, nadta ciężko jest ranna w twarz 
i nos i urwaną ma rękę. Popołudniu była u- 
mierająca. 2. Jankowski Aleksander. 31 lat li- 
czący, ciężko zraniony. 3. Socha Wojciech, rol- 
nik z Sokolnik, 31 lat liczący. 4. Godlewicz 
Kazimierz, fotograf, 50 lat liczący, złamana no- 
ga. 5. Goldberg Józef, handełes, ranny w mie- 
szkaniu w nogę. 6. Chojnicki Ignacy, kucharz 
u Musiałowieza, ranny w obie nogi i obie ręce. 

Pogotowie ratunkowe opatrzyło następujące 
osoby: 1. Zubek Marya, złamana noga. 2. Li- 
skowacki. radca skarbu, rana w podudziu. 8. 
Wroński Józef, szewc, ranny w udo. 4. Aron 
Kata, uczeń, ranny w nogę. 5. Hamulec Ana- 
stazya, odłamek pocisku utknął w podudziu. 6. 
Sehleicher Mojżesz, lakiernik, kontuzye na czo- 
le i nosie. Było też sporo osób lżej rannych, 
które udały się do lekarzy prywatnych. 

Ww niedzielę wieczór Rusini znów ostrzeliwali 
miasto. Padło kilka pocisków, a jeden z nich 
ranił bardzo ciężko właściciela cukierni Paster- 
naka i płatniczego jednej z„kawiarń lwowskich. 
W poniedziałek rano od godz. 5.30 do 7 i od 11 
do 12 w południe w dalszym ciągu gwałtownie 
ostrzeliwano miasto. Ofiar w ludziach nie było. 
Pociski uszkodziły tylko kilka budynków. 


Niemcy popierają Ukraińców. 


Kijów. PAT. „Dziennik Kijowski” donosi: 
obacnie w kwaterze głównej iejonu południe- 
wo-zacłodnicyo toc:2 się rokowania między d^- 
wódcami niemiecku, a grzedstawicielami con- 
tralnej rady w Kowlu, które dotęczą Ko- 
wla oraz innych miast północ." 
go Wołynia. Przedstawiciele niemieccy pro- 
ponują wojskom ukrainskim zajecie tych 
miejscowości przyczem obiecują 
kronić ich przeciw możliwemu na 
padowi ze strony wojsk polskich, 
czy też innych oraz udzielić taboru do przewo» 
żenia żywności dla wojsk ukraińskich. 


POCHÓD BOLSZEWIKÓW. 


Moskwa. PAT. Z Rygi donoszą pod datą dn. 
12 stycznia: Łotewska czerwona gwardya za- 
jęła miasto Bajsk. i 

Moskwa. PAT. Z, Wilna donoszą pod datą 
dn. 12 stycznia: W kiarunku Kowna zajęły 
wojska sowieckie w dniu 9 b. m. miasto Wił- 
komierz. 


Nowe warunki dla Niemiec. 


Paryż. PAT. Urzędowy komunikat amery- 
kański wydany w Paryżu podaje, że na po- 
siedzeniu najwyższej rady wojennej osią- 
gnięto porozumienie co do warun- 
ków na zasadzie których rozejm może być 
przedłużony. Określone zostały warunki tyczą» 
te się floty, finansów, zwrotu materyałów wo- 
jennych oraz zwrotu ukradzionych  przoz 
Niemców maszyn we Francyi i Belgii. 

Paryż. PAT. We wczorajszem posiedzeniu 
popołudniowem naczelnej rady koalicyjnej 
wzięli udział prezydentowie ministrów i mini. 
strowie państw koalicyjnych sprzymierzonych. 
Z komunikatu urzędowego i uzupełniającycn 
komentarzy prasy wynika, że powzięto naste- 
pujące uchwały: Określenie nowych warunków 


XXVII. 
Biednemu garbatemu malarzowi nieźle się 
powodziło. Kunsthindlerzy widząc, że ich 
ktoś podkupuje, podnieśli cenę za jego 
obrazy i odchodziły one prosto ze sztalugi, 
płacone gotówką. Na obrazach sprzedawa- 
nych bandlarzom Rzeszotko nie podpisywał 
się, a Marta i Zosia, znając literę „R“, 
którą w rogu umieszczał, śmiały się z blagi 
handlarzy, bo wystawiali oni obrazy Rze- 
szotki z dopiskiem „Landschaften vom ga- 
lizischen Kriegsschauplatz". Także hrabian- 
ka Jula, której się bardzo podobały pej- 
zaże Rzeszotki u Rzędzińskich, dała Zosi 
pięćset koron, aby dla niej zamówiła dwa 
wedle własnego wyboru. Skutkiem tego 
Rzeszotko obrósł w pierze. Nie mówiąc już 
o bieliźnie, koszulach nocnych i dziennych, 
kołnierzykach i nowych krawatach, spra- 
wił sobie nowe granatowe ubranie i nowe 
buciki. A i pracownia jego zyskała sku- 
tkiem dopożyczenia jeszcze dwóch krzeseł 
i nocnej szafki, którą teraz zamiast krzesła 
u głowy łóżka postawił. Stróżce też pod- 
niósł płatę, aby czyściła rzeczy, bo mu 
czynność ta bardzo na, serce szkodziła. 
Wogóle stan jego zdrowia pogarszał się. 
Mówił, że to zwykle pod wiosnę tak mu się, 
serce „burzy“, Po kolacyi coraz częściej 
niebawem się żegnał, dysząc szybko i pa- 
trząc przestraszonemi oczami, Niekiedy 


` i 
wcale na lekcyę nie przychodził, przysyła- | 


jąc stróżkę z wiadomością, że przyjdzie dnia 
następnego. Poczciwa kobietą również spo-' 
strzegła, że „der Maler“ jest chory i dora- 
dziła Rzeszutce, by kazał założyć dzwonek 
od swej pracowni do jej mieszkania, by 
w danym razie mógł ją zawołać. Twarz 
jego, przedtem blada, coraz to więcej przy- 
bierała jakiś fioletowy odcień, szczególnie 
wargi aż w siną barwę wpadały. Widziały to 
panie i radziły mu, żeby wezwał lekarza. : 
On je uspokajał, że to z pewnością wiosna | 
tak na niego działa i gdy miał się lepiej, 
żartował i monologował po dawneniu. 


Niby największej łaski dopraszał się cza- 
sem, by Żosia Śpiewała. Zosia czyniła to 
niechętnie, chociaż poczeciwemu garbuskowi 
dogodzić pragnęła, lecz jej nauczycielka 
śpiewu zakazała takich przygodnych wystę- 
pów, szkodzących głrsowi, dopóki nie od- 
będzie metodycznego wvszkolenia. Na usil- 
ne prośby przecież czasem dała się namó- 
wić. Wówczas Rzeszotko wsuwsł się w cle- 
mniejszy kąt pokoju, siadał w iotelu, krzy- 
żował ręce na piersiach | zamykał oczy. 
Jego blady, ptasi profil v ,dawał się wów- 
czas, jakby wykute w marmurze uosobienie 
błogiego zapamiętania. 


Jednego wieczoru przyniósł Zosi w po- 
darunku nową piosnkę do śpiewu. 


. mu 


cy i kraje pograuiczne, dalej Jugosławie, pań- 
stwo czesko-słowackie, Polskę, Madziarów i 
Rumunów. żądać jednakże wzajemnie za to. 
aby Niemcy dostarczyły środków do urzeczy- 
wistnienia przewozu przez dostarczenie 
wszystkich okrętów niemieckich, 
jakie znajdują się jeszcze w portach niemieckich 
i neutralnych. Koalicya domaga się dalej od 
Niemiec, aby oddały materyał zabrany przez 
ich wojska na obszarach francuskich i belgij- 
skich. Tożsamość tego maieryału będzie można 
łatwo stwierdzić, albowiem Niemcy stosowali 
przy zabieraniu materyału pewną ścisłą meto- 
dę. Przedmiotem zastrzeżenia natury finanso- 
wej jest umieszczenie w pewnem mieście 
zapasów złota z Reichs-Banku. 
Koalicya żąda przetransportowania tego złota 
do pewnego miasta prowincyonalnego. Nastę- 
pnie ustalono liczbę delegatów na konferencyę 
pokojową. Dla Brazylii wyznaczono trzy miej- 
sea. Rada badała następnie metody pracy kon- 
gresu pokojowego, jege zasady i regulamin. — 
Pierwsze plenarne posiedzenie konferencyi po- 
kojowej odbędzie się już w sobotę dn. 18 b. 
m. w pałacu ministerstwa spraw zagranicz» 
nych. 


Nowa waluta ukraińska. 


Kijów. PAT. Ukraińska ajencya telegrafi- 
czna donosi: Minister skarbu wniósł do rady 
ministrów projekt prawa o konieczności wpro- 
wadzenia własnej waluty ukraińskiej. Rada mi- 
nistrów zatwierdziła powyższy projekt prawa. 
W projekcie tym czytamy między innemi: Od 
dnia 28 stycznia rosyjskie znaki pieniężne tak 
bilety kredytowe, jak i znaki rosyjskiej kasy 
państwowej tzw. Kerenki przestają być prawa- 
mocnym znakiem płatniczym na Ukrainie 4 i 
przyjmowanie ich przestaje być obowiązują- 
cem. Od dnia 16 stycznia 1919 r. wszystkie 
instytucye państwowe zaprzestają przyjmowa- 
nia rosyjskich biletów państwowych po 1000 i 
500 rubli, od dnia zaś 26 stycznia po 250 rubli, 
liako opłat i depozytów oraz na rachunki bie- 
ivące. Co de reszty rosyjskich znaków pienię- 
żnych, to ministrowi skarbu przysługuje prawo 
naznaczaia kursu, według którego będą one 
przyjmowane po dniu 26 stycznia 1919 r. przez 
urzędy oraz terminu i innych warunków przyj- 
mowania poszczególnych kategory znaków. 


ZERA NEON T | 


Wieści z Odessy. 


„Kuryer Warszawski" donosi: 

Od osoby przybyłej z Odesy bezpośrednio ko- 
leją dn. 9 b. m., dowiadujemy się, iż Odesa jest 
całkowicie we władzy koalicyi.  Wylądowały 
tam oddziały francuskie, a mianowicie: 8 pub 
ków żuawów, 7 pułków, złożonych z senegal- 
czyków i 2 pułki konnych strzelców afrykań- 
skich. 

Oddział polski, który wsółdziałał z wojskiem 
francukiem, składa się z 1.200 ludzi. 

Pozatem jest oddział ochotników rosyjskich, 
liczący 2 i pół tysięcy bagnetów i składający 
się przeważnie z oficerów. 

Francuzi są zaopatrzeBi w tanki i artyleryę. 

Miasto podzielono na cztery rewiry, z któ- 
rych w kaźdym są stacyonowane oddziały na- 
rodowościowe. 

Ceny nadzwyczajnie spadły, ponieważ koa- 
licya zaopatruje miasto w artykuły żywności. 

Porządek w (desie panuje zupełny. 

Na Ukrainie panuje pomiędzy Petlurą i Win- 
niczenką rozdwojenie. Petlura chce oprzeć się 
na koalicyi, o ile ostatnia zagwarantuje samo- 
dzielność.  Winniczenko gotów ' jest wystąpić 
wspólnie z bolszewikami przeciwko koalicyi za 
co bolszewicy obiecują mu samodzielność 


SOO ZNANE A. || 


— Ja to dawno chciałem przynieść, bo 
to bardzo ładne, ale nie mieli na alt, tylko 
na sopran i dopiero teraz sprowadzili. 

Była to pieśń Rubinsteina do słów Hei- 
nego, p. t. „Azra“. Zosia usiadła zaraz do 
pianina i próbowała wygrać melodyę, przy- 
śpiewując ją półgłosem. Następnie odczy- 
tywała głośno słowa: Młoda córka sułtana 
widzi podczas codziennej przechadzki nie- 
wolnika, i spostrzega, że niewolnik jest co- 
raz to bledszy, wreszcie bliski śmierci. Zdzi- 


wiona przemawia do niego i dowiaduje sie, | 


że niewolnik pochodzi ze szczepu Azra, 
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dobnego ustroju, jak w Sowiecyi. 

Trzy pułki ukraińskie, posłane przez Petlurę 
na front charkowski przeciwko bolszewikom; 
bez walki przeszły na ich stronę. Dla partrakta- 
cyi wydelegowany został przez Petłurę do Qde- 
sy jenerał Grekow. 

Charków jest w ręku bolszewików, którzy po- 
dobno zamierzają również zdobyć i Kijów, od - 
którego są oddaleni o 80 wiorst. s 

Armia bolszewicka zewnętrznie przedstawią 
Się nie źle, ale dyscyplina w niej jest utrzymy- 
wana tylko dzięki straszliwemu terorowi, Czę- 
ste są wypadki dezercyi. Dezerterzy ol mówią, — 
iż mają dosyé. 

Po stronie bolszewickiej dużo jest znowu od- 
działów, złożonych z marynarzy, pozostający ch 
pod dowództwem marynarza towarzysza Pie- 
trowa. $ 


Teatr miejski im, Juliusza Slowarkivga. 


HEDDA GABLER — Ibsena. a 


Problem Heddy Gabler tylekrotnie już rozwię- 
zywano, że śmiało możemy się wstrzymać no- 
wych parergów do psychologii tej nie zawBze wm- 
trygującej postaci ibsena, jeżeli chodzi tylko o 
sprawozdanie z ostatniego przedstawienia satuki. 
było ono w całości tak dobre, że nietylke spełniło 
warunki, jakie stawiać należy owym e 
w repertuarze wyróżnianym wieczorom liter 
ale harmonizowałoby niechybnie ze świetnemi 
przedstawieniami teatru Lessinga w Borlinie, kie- 
dy w nim Brahms uprawiał wyłączny niemal kult 
Itsena. To, co tam znaczył talent Baswermanna, | 
to u nas zawdzięczamy sztuce pani la r ols 
skiej-Qrosser.o.w.e.j. Dowodem prawdziwego 
zrozumienia interesu artystycznego naszej Ceny 
zə strony dyrekcyi teatru im. Słowackiego, jest 
częstu wysuwanie wielkiej artystki do najwłaściw- 
szych naturze jej talentu zadań. Jest to zarazem 
należna rokompensata dla publiczności, która 
w poprzednich dwóch sezonach tak rzadko panią 
Solską na scenie witaia. Hedda Gabler pani So- 
skiej, po niedawnych olśniewujących _ mistrzow- 
stwem gry rolach w Wachlarzu lady Windermer 
i w Łancecie, zrobiła na widzu wrażenie tak silne, 
że musiało ono zatrzeć wszystkie, jakie rola ta 
w interprotacyi innych artystek mogła na nim wy- 
wołać. Pamiętamy dobrze w roli Heddy — Eleono- 
rę Duse. Południowy temperament rozgłośnej mu- 
zy d'Annunzia, Merwowość jej ruchów, żar jej oczu, 
raczej szkodziły bohaterce Ibsena. Pani Solska 
izeżbi tę postać w słoniowej kości, odbiera jej 
temperaturę normalnych ludzi; taka H er 
jest tem zjawiskiem, jeno nie imają się ludzie 
uczucia, przykładem przerafinowania estetycznego, 
przeradzającego się konsekwentnie w zupełny ni- 
hilizm. Wyznaję z całym podziwem, że ta rola pa- 
ni Solskiej dorzuciła do moich wrażeń teatralnych 
"dno z najgłębszych, najbardziej wartościowych. 
U kompozycyi roli pod względem aktorskich efek- 
tów, w dynamicznych odoiemiach gry trudno już. 
mówić mu «m miejscu, 

Wieniec ć":etnych ról otoczył te pierwszą. Stwg 
rzyli je z po ród naszych wypróbowanych w «4 
ich rodzajach artystów, panie Czaplińska i Jar- 
szewska i panowie Jednowski i Sosnowski P, 
Staszowski, z młodszych artystów sceny kra- 
kowskiej, nietylko najwięcej obiecuje, dzięki coraz 
silniej objawiającemu się talentowi i wybitnym 
warunkom postaci i głosu, ale i najlepiej wywiązu- 
je się z zadań, zdecydowaną, dobrze 
obliczoną prawdziwie męsł W przedstawieniu 
tem grał młody artysta Eilerta Lówborga. 

Zdz. Jach. 


KRONIKA. 


Kraków, dnia 16 stycznia. 


Aczkolwiek dzienniki warszawskie obecnie re- 
gularnie zupełnie nadpływają, najdziwaczniejsze 
wieści przynosi poczta pantoflows, głosiciele jej 
zazwyczaj powołują się na osobistości powaane i 
poufne iskrowe depesze dostępne dla nich, jako 
wybrańców. Każda wiadomość anachodzi wiarę, bo 
do najrozmaitszych niespodzianek jużeśmy przy- 
wykli. Warszawa jest sławną z bajeczek, które o- 
becnie przy łatwej komunikacyi, szybko decierają 
DEE RE Kaz tanie senzacye, 

Sadzimy, że nie rzeczy byłoby row. „a 
ostrzejszych kontroli gości przyjeżdźając ych AS 
Krakowa bardzo rojnie, tak pod pozorem uchodź- 
ców ze wschodniej Galicyi, i choćby ze wzgłędu 
na toczące się tam walki. Także i z iunych stron 
wciska, się wiele nieproszonych gości. takie pod 


* 


zgrawszy ten rysunek. To powinno być ina- 

czej, ale ja nie umię figur rysować. 
„Istotnie Rzeszotko lepiej malował pej: 

zaże, niż figury. Mimo to, gdy nazajutrz 


przy dziennem świetle Marta dała, - 
kę zeszytu, zawołała Zocią M osi 


f : W  sułrance 
można było poznać rysy Żosi, a niewolnik 
miał gan profil Rzeszotki. 
— lo widocznie alegorya! — il: 
TA gorya mówiła 
„ — Biedactwo! — śmiała się Zosia. Cóż 
ja mu na to poradzę? Może nam się tylko 


| tak zdaje? Czy naprawdę ta sułtanka po- 


którego właściwością jest umierać z miło ; dobna do mnie? 


ści. I umiera niewolnik zakochany bezna 
dziejnie w królewnie. 


— Dziki pomysł! — zauważyła Zosia, za- 


inykając zeszyt, i obiecała Rzeszotce, że. 
sobie to później przestudyuje i następnym ' 


razem zaśpiewa. Lecz na okładce zeszytu 
zauważyła obok winiety ozdobny polski na- 
pis: „Azra, pieśń o niewolniku, eo umarł 
z miłości”. Spostrzegła także, że rysunek 
jest zrobiony piórkiem. Przedstawiał sul- 
tankę ze słnżebnicami rozmawiającą w cie- 
nin palmy z mdjejącym już niewolnikiem. 

— A, to pewnie pan to napisał i nary- 
zował? 

— Juścić, że tak. Bo był niemiecki na- 
pie. wie» zdjąłem i sam oprawiłem, nAba- 


A. 


umiera. 


— Podobna, jak podobna, ale można siy 
pie że ciebie „chcial zrobić. 

—- Cóż tu począć? Moze on naprawd 
z tego choruje? EA 

— Ależ Zosiu, to żarty, Z miłości sią nie 
1 On się może w tobie podkochuje 
biedaczek, ale to swoją drogą, a wada sowa 
swoją. drogą. | 

— To mnie ciocia pocieszyła, bom my- 

à Q. 


ślała, że ja co temu winna. 4 


mi przez myśl nie przeszło... 
Nie będę się tej pieśni uczyła, więe Des 


czek! Ale mu tej sużtanki nie 


kłamstwa mogę powiedzieć, áe ale potmażię. i 


(Ciąg daly nastąpi). a 


PO 3 


- ud 


pozorem uchodźców, coraz częściej dolatuje nie- 
słyszany do niedawna dźwięk obcej mowy, wielu 
obcycir i niepewnych nowych przyjaciół pozostało 
na dawnych posadach, przysłowiowa nasza gościn- 
ność w czasach tak gorących i niepewnych, jest 
conajmniej niebezpieczną, zwłaszcza w armii, gdzie 
pozostało bardzo wiełe obcych funkcyonaryuszy. 

4walnia cię wiele młodych, superarbitrowanych 
przez austryaków oficerów, którzy przebywszy 
czieroletni chrzest ogniowy, po dłuższym wywcza- 
sie, są obecnie zdulni do służby frontowej. Tych 
powinno się rezerwować dla Poznańskiego, gdzie 
mało jest oficerów, a także dla Górnego Śląska, 
gdy ich zażąda. - 

W „konsumie gażystów* w Bastyonie III. przy ul. 
Długiej mówi się dalej, jak się mówiło po niemie- 
cku, a również dobrze możnaby się tam porozumieć 
żargonem. Tłumaczą się, że intendantura i stan 
łekarski wojskowy w Austryi był jakby ich mono- 
polem, więc musi się i nadal utrzymać w braku 
odpowiednich sił, 2 

U nas jednak, choćby niższe manipulacyjne po- 
sady, których jest najwięcej, możnaby choćby sto- 
pniowo obsadzać Polkami, które wśród ziiny zwol- 
nione z central, znajdują się bez posad. Setki pa- 
nien z ukończoną szkołą handlową, piszących bie- 
gle na maszynie, obzuajomionych z rachunkowo 
ścią. w oczekiwaniu na posady, przymiera z głodu. 
podczas gdy obce, zamiejscowe siły zajmują po- 
sady, które im udzielone być powinny. 

Przepełnione hotele, pensyonaty, a nawet pry 
watne mieszkania, nie są w stanie ugościć swoich, 
którzy uszli przed prześladowaniami Ukraińców. 
którzy uciążliwą, okrężną drogą przez Węgry, tu 
nadciągają lub z narażeniem życia, przedzierają się 
przez linię bojową, aby wydostać się z piekła walk. 
toczących się i przeżyć czasy przewrotu w znoś- 
niejszych warunkach. My gościmy ciągle masy 
obcych, którzy korzystając z lepszej aprowizacyi, 
nie myślą opuszczać kraju i nie omijają sposobno- 
ści, aby co się da tylko wywozić dla swych rodzin, 
mieszkających we Wiedniu lub w innych miejsco 
wościach. Idąc śladem Budapesztu, Wiednia i in- 
nych miast, i my także powinniśmy zerwać z przy- 
słowioną gościnnością, postarać się o dokładlią v- 
widencyę obcych gości, nkłasyfikować ich, prze- 
ciwdziałać dalszemu napływowi, przez udzielanie 
pozwoleń na pobyt ściśle ograniczony Gdy znaj- 
dziemy pomieszczenie i wyżywienie dla swoich. 
wówczas możemy pozwolić sobie na staropolską 
gościnność, z której w duszy kpią sobie zjadacze 
pilskiego chleba. 

Dla nas nie minęła jeszcze wojna, wre ona w ca- 
lej pełni, krwawią się kresy, powstają nowe ogni- 
ska walk, które oręż polski po woja do obrony, 
musimy przygotować się militarnie i finansowo na 
nowe wysiłki, a przedewszystkiem liczyć na siły 
własne, jedynie dające pewność obrony, instynkt 
samozachowawczy nakazuje więc ostrożność wobec 
obcych, zwłaszcza wobec jawnych wrogów, któ- 
rych wiele jeszcze przewija się przez ulice lub na- 


pływa do miast naszych, usuwając się od wszel- 
ktej kontroli. 


Z miasia. 


ZATWIERDZENIE STATUTU iKOMISYI RZĄ- 
DZĄCEJ. „Monitor“ w Nr. 10 z dnia 14 b. m. o- 
głasza w dziale urzędowym zatwierdzenie statutu 
Komisyi Kządzącej dla Galicvi, słąska cieszyńskie- 
go, Orawy i Spiszu z daty LO b. m. Siedzibą Ko- 
misyi Rządzącej bydzie Lwów. Kumisya rozpoczy- 
na działalność z dniem ogłoszenia i z tą chwilą 
ustaje działalność P. K. Ł. w Krakowie i T. K. R. 
we Lwowie. II. instancyą w sprawach administra- 
cyjnych są ministerstwa w Warszawie. Najważniej- 
szem zadaniem K. R. będzie najszybsze przeprowa- 
dzenie zupełnego zespolenia b. zaboru austryackie- 
go z resztą ziem polskich. 

MIĘSO DLA KRAKOWA. W poniedziałek od- 
było się pod przew. prez. Fedęrowicza pierwsze 
posiedzenie Rady nadz. społki, jaką zawarło miasto 
Kraków ze Związkiem spólek producentów bydła 
i trzody chlewnej „Dobytek“, celem zaopatrywa- 
nia wojskowości i większych centrów konsumcyi 
w bydło. Dyrekcya spółki złożyła sprawozdanie 
z prac przygotowawczych, zmierzających do uru- 
chomienia agend tego nowego i ważnego, także 
dla apkowizacyi Krakowa, przedsiębiorstwa. Że 
sprawozdania okazuje się, że Spółka rozpocznie 
swe czynności jeszcze przed końcem bieżącego 
micsiąca. 

Wobec objawiającego się od dwu tygodni braku 
mięsa, szerokie sfery konsumentów % niecierpliwo- 
ścią wyczekują na uruchomienie przedsiębiorstwa, 
które jedynie może sprawę dostawy bydła uregu- 
lować i ceny mięsa ustalić. 

TRZY POWODY. Żywe zainteresowanie wywo- 
łało w mieście zarządzenie pogotowia wojskowo- 
policyjnego, obstawienie gmachów rządowych woj- 
skiem i t. p; Jedni „dobrze poinformowani" twier- 
dzili, że powodem są zamierzone rozruchy bolsze- 
wiekie, drudzy, że po dwutygodniowym braku 
chleba kartkowego, kobiety z przedmieść mają do- 
konać masowych napadów na sklepy, instytucye 
i t. p., inni wreszcie utrzymują, że jest to próbny 
alarm wojskowy, który wydal doskonały rezultat. 
W istocie jednak nikt nie wie, co jest powodem 
zarządzenia pogotowia wojskowego, któro, jak sły- 
chać, ma potrwać do dnia jutrzejszego. 

ZGROMADZENIE PRZEDWYBORCZE. W po 
niedziałek 18 b. m. odbyło się w tokalu Stow. Kup- 
tów i Młodzieży handlowej w Krakowie Zproma- 
dzenie przedwyborcze chrześcijańskich współpra- 
cowników i współpracowniczek handlowych. Prze- 
wodniczył radca Adełmann. Po przemówieniach p. 
Dr. Kobylańskiego. p. Kozakiewicza i innych mow- 
ców na temat obecnej sytuacyi politycznej, uchwa- 
lono jednogłośnie następujące rezolucye; 

Zgromadzeni polscy, chrześcijańscy współpraco- 
wnicy i współpracowniczki handlowe, mają oddać 
solidarnie swoje glosy w dniu 26 b. m, na kandy- 
datów poselskich bloku zjednoczonych stronnietw 


Wielkie przedsiębiorstwo przemysłowe 


w.Galicyi zachodniej 


poszukuje,do natychmiastowego wstąpienia: 


1 buchaltera (katolika). 


1 korespondenta polsko-niemieckiego 


(katolika). 


Dokładna znajomość języka polskiego i nie- 
imieckiego w słowie i piśmie wymagana. 
Reflektuje się tylko na pierwszorzędne siły. 
Oferty z fotografją, życiorysem i odpisami 
$wiadeciw oTfz warunkami płacy należy 
przesłać do Administracyi „Głosu Narodu“ 
103 


pod „Szczęść Boże“. 


Ogłoszenie pozbawienia własnowolności. 
Uchwałą sądu powialowego w Zakliczy- 


nie z 26 września 1918 IL. czynności 4 18 


pozbawiono całkowicie 


skiego w Filipowicach. 
Zakliczyn, dnia 26 września 1918 r. 
Sąd powiatowy Oddział I. 


Ważne dla każdego! 


do oddania. 


2. Kupię większy handel korzenny, de- 
likatesów, połączony z pokojem do 
śniadań. 

3. Kupię kamieniczkę, w której otwo- 
rzyć można większy handel — może 
być też prowincya. 

4. Kawiarnię lub restauracyę ewentualnie 


większą stacyę kolejową kupię lub we- 
137 


zmę w dzierżawę. 
Wszystkie zgłoszenia pod: 


Fach pocztowy Nr. 134 Kraków. 


W Administracyi majątku ziemskiego 
lub podobnej posady poszukuje prawnik, 


do 
116 


wolny od wojska. 
Łaskawe zgłoszenia pod „Prąwnik“ 
Administracyi „Głosu Narodu“. 


Kuchenne i końskie koś 


kupuje i prosi o oferty 


Jakób Better 


sprzedaria. — wan © Pollera pokój %r. 
113 


Profesor gimnazyalny 


z Galicyi wschodniej udziela lekcyi 
matematyki. Wiadomość: Pańska 7, 
173 


parter prawy, od godziny 2—5. 


własnowolności 
Wojciecha Czubę, zamieszkałego w Filipo- 
wicach, a to z powodu choroby umysło- 
wej — nieudolności umysłu. Kuratorem — 
doradcą — ustanowiono p. Jędrzeja Kijow- 
111 


. Zastępstwo poważnej firmy oraz skład 
komisowy na całą Galicyę zachodnią 


126 


Kraków, Krakowska 49, tel. 1449. 
Aparat fotograficzny stereoskopowy 


453x107, z 2 podwójnermi Anastygmatani Ernemanna, 
Ernon f 68 na płyty i filmy, 6 kaset okazyjnie do 


Główne wygrane około 


100.000 i t. d. 


K 28: 


Podania o koleklwiy wnosić należy: 


dnia do dð lulego 1919. 


f 
i—i 


przyjmie zaraz 


Kupie domek 


w dobrym stanie budowlanym, w miejsco- 


wości gdzie jest siacya kulejowa, 


i telegraf. Ogródek do pół morga pożądany. 
Warunek: możność wprowadzenia się naj- 


później z końcem lutego. 


pojedynczej osobie, także ua probostwie. 


D 
restante pod literami A. Z. 


Tow. popierania przemysłu kobiecego - 
urządza kurs jednomiesięczńy naprawiania 
sukien, bielizny i cerowania pończoch. 
Wpisy przyjmuje biuro Tow. p. p. k. Franciszkańska 1 

(Bank chrześcijański) między godz. 11—1* 


mam a 


POLSKA LOTERYA 


KLASOWA === 


dddział Ministerstwa spraw wojskowych w Warszawie. 


K 660.000, 400.600, 160.000, 


łącznie 16.000 wygranych w kwocie 
około 7 milionów koron. 
= (o drugi los wygrywa. 
Giągnienie w Warszawie 
Il. klasy 22 i 24 stycznia 1919. 
Cena losów: ósemka K 14—, ćwiartka 
, połówka K 56'-, cały K ile —, 
Pieniądze najwygodniej przesłać przekazem. 


(ralicya 
zachodnia ilo 15 stycznia 1919, Galicya wscho- 


Generaina Reprezentacya Polskiej Loteryi 
Klasowej N.I. W. Kraków, Karmelicka 10. 


larząd Jaworznickiej Kasy Brackiej w Jaworznie 


lekarza górniczego. 


Zgłoszenia możliwie osobiste „z podaniem 
warunków na ręce Zarządu. 


R. Seidler — Żywiec. 


pracowita, oszczędna, miłej powierzcho- 
wności, lat 27, poszukuje posady go 
spodyni domu w mieście lub na wsi przy rodzinie lub 
Dotąd pro- 
wadziła samoistnie gospodarstwo przez lat kilka, Czas 
próby i warunki umowy za obopolną zgodą. Fotografia 
na żądanie. Zgłoszen:a pod adresem: Radonisk poste- 


„GŁOS NARODU“ z dnia 16 iu zna 1010 roku. 
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narodowych (lista Nr. 5). Zgrómadzeni ostro potę- 
piają wszelakie wybryki terroru międzynarodo- 
wych socyalistów 1 pokrewnych un żywiołów bol- 
szewiekich, a oddanie glosow na ich Kandydatów, 
uwazają jako zbrodnię narodową. 

Po odbytem zgromadzeniu wszyscy uczestnicy 
zapisali się masowo ao Urganizacyi Narodowej. 

INWALIDZI WOJENNI. Wydziai wykonawczy 
Związku inwalidów wojennych w Krakowie urzą- 
dza w niedzielę dnia 19 b. m. o godz. 14 przed po- 
łudnicm w sali konterencyjnej magistratu posiedze 
nie informacyjne. Nau porządku dziennym referat o 
sprawach inwalidów w Polsce, który wygłosi prze 
wodniczący Związku p. Drewniak; potem nastąpi 
dyskusyx i wnioski. Zaproszenia na posicdzedne 
rozesłano do wszystkich czynników zainteresowa- 
nych sprawą inwalidów. 

CUKIER ZA STYCZEŃ. Magistrat podaje do 
wiadomości, że sklepy wyznaczone przez magistrat 
sprzedają cukier zu i-szą połowę stycznia po pół 
kg. na osobę ża odcję: iem kuponu legiiymacyi 
zbiorowej, jak również po pół kg. na karty doda- 
tkowe dla osób chorych 2a miesiąc styczeń. Po- 
nadto są obowiązani kupcy sprzedawać cukier tak- 
że zu miesiąc grudzich 1 to zu pierwszą połowę 
po pół kg. a za drugą pofowe po Ćwierć kg. na 
osobę oraz dla chorycn po pół kg. Cena cukru 
w handlu detailicznym nie może przenosie 2.66 K. 
za 1 kg. 

Przypomina się, że kupcy mogą sprzedawać cl- 
kier jedynie za okazaniem legiliymacyi zbiorowej 
i za odcięciem odpowiedniego kuponu cukrowego, 
nie wolno zaś sprzedawać cukru na luźne. odcięte 
już od legitymucyi kupony cukrowe. 

LOJALNOŚĆ CZECHÓW W DOSTAWACH. Ze 
strony miarodujnej otrzymujemy inforumeve, które 
rzucają charukterystyczne światło na wczorajsze 
oświadczenia ministrów czeskich przeciw Polsce. 
Na mocy obowiązującego układu między P.K., L. a 
rządem czeskim winny były cukrownie czeskie do- 
starczyć do rozporządzenia P. K. L, w czasie od 
31 grudnia ub. roku 295 wagonów cukru w zamian 
za węgiel dostarczony z Polski. P. K. L. wywią- 
zała się z obowiązań i dostarczyła do dnia 6 stycz- 
nia b, r. łącznie 4.800 wagonów węglu, natomiam 
Czechy nie dały. nam, ani jednego wagonu cukru, 
jakkolwiek prócz wyinicnionego wyżej kontyngen- 
tu za grudzień, winni są nam dalsze ilości cukru 
za styczeń, a mianowicie 220 wagonów miesięcznie, 
Dzisiaj podnoszą (osi nowe żądania, a mianowi- 
cie złożenie przez P, K. l. kaueyi 20 kor. za 1 cet- 
nar metryczny cukru. Zatem Czesi po pierwsze 
węgiel wzięli, po drugie cukru nie dustarczyli, po 
trzecie Wiedniowi węgła nio dają, zwalająć wine 
na Polaków. 
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Z Volski i ze “wiata. 
PODEJRZANA DEPUTACYA. Polska Ajencya 
'Telegraficzna (PAR) w Warszawie, znajduje się, 
jak wiadomo. w ręku agitatorów socyalistycznych, 
zwiących się rządem i wyzyskiwaną jest przez nich 
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dukcya przeszło milion koron, 


tualnie mógłby być zajęty w 
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| bronią. Był w szeregu tych pictwszych, 


i owi różańców 
„wiarta”Tew. pog. przem. kul. św. 


ULE SŁOWIAŃSKIE 
BRONA DREWNIANE 

SIECZKARNIE 
KIERATY it. d. 


wyrabia : 


Fabryka wyrobów żelaznych 


mających zbyt zupełnie pewny, roczna pro- 
zdolnego podróżującego agenta, który ewen- 


Zgłoszenia z podaniem warunków przyjmuje Biuro 
Hopcasa i Saiomowej Kraków pod „Podkowa“. 
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łóżcezko dziecinne, sypialnia ze szalą lustrzawą, 
dywan duży i wózek dla chorego 


Haii iicyiacyjnej, Bracka 6. 


rdawnióżwa „Glosa Narod” Bp, W ograniczoną odpowiedzi Rodcią — Redaktor odpowiedaialiy i naczelny Roman Wojomyński, — Drukarnia „Głos Narodu" w Kratowię poé sm B Daiks 


do robienia nastrojów w prasie naszej, w duchu 
zabójczej dla ogólnych interesów Polski polityki 
tego „rządu“. Wystarczą n. p. przeczytać referaty, 
które to biuro telegraficzne rozsyła do prasy © 
dyskusyach. w parlamencie francuskim, ujęti 
w sensie wręcz wrogim dla prezydenta ministrów 
francuskich Clemenceau, który jakkolwiek m 
polityką swą uratował Francyę i koalicyi oddai 
nieocenione usługi, ma w oczach naszych socyali- 


stycznych „principialistów' warszawskich błąd nie , 


do darowania, że jest wrogiem socyalizmu, jaka 
produktu żydowsko-niemicckiego. 

W chwili, gdy cała Polska radować się powinna 
z meskiej, solidarnej, tak gorąco narodowej posta 
wy zaboru pruskiego, socyalistyczny rząd war- 
szawski i jego mameluki prasowe, przenoszące in- 
teres swej partyi nad interesa całego narodu, nie- 
chętne, prawie że wrogie zajmują stanowisko wo 
bee niego, z przekąsem się wyrażają o „reakcyi 
poznańskiej* ł przez emisaryuszy swoich usiłują 
wbić klin w zgodne i solidarne społeczeństwo 
wiclkopolskie. Wiemy pozytywnie, że prezydeni 
rządu warszawskiego, który przecież w prostej 
linii — via b. Rada Regencyjna — pochodzi od 
Besclera, a nie od narodu, wygrażał się, że partya 
jego wyśle „swoieh dzi“ do Poznańskiego, aby 
Aamać tamtejszą reakeyc, Owocem tej „państwóć 
wotwórczej* pracy jest niewątpliwie owa „depu- 
tacya' czy „delegacya ludu poznańskiego u na 
czelnika”, o której soeyalistyczna P, A. T. roze- 
słała komunikaty do pism tutejszych. z radością 
wicłką, bo aż tłustym drukiem podany przez „Na 
przód” tutejszy, a zupełnie bezkrytycznie przez 
„Czas“ i „Nową Reformo". Jedynie „Głos Narodu“ 
poznał się na farbowanym lisie i cały ów komuni- 
kat PAT. rzucił do kosza. 1 słusznie, bo cała owa 
delegacya jest niewatpliwie „zamówioną robotą“ 
agitatorów t. zw. rządu, naśladującego wobec nie- 
znającego stosunków poznańskich naczelnika, wy- 
próbowany już dawno w Rosyi system wsi potem- 
kinowskich. Jeżeli owa delegacya nie jest blaga 
i politycznem oszustwem, dlaczego PAT. i „Na- 
przód“ zatajają nazwiska jej członków? Prosimy 
o te nazwiska, a wtedy będziemy mogli mówić o 
tem. kogo i co reprezentuje owa „delegacya'! K. 


Polegli w obronie Lwowa. 


* Leonard Jan Rajewski, jedyny syn znakomi 
tego matematyka prof. Uniwersytetu, 8. p. Jana 
Rajowskiago, padł dnia 11 b. m. pod Skniłowem, 
ugodzony kulą w głowę. Przez dłuższy czas pel- 
nił służbę wojskową w Królestwie Polskiem, skąd 
powróci w z. r„ aby z przyznanego urlopu sko- 
rzystać dla studyów, jako słuchacz II. roku poli- 
techniki. Dzień 1 listopada zastał go znowu pod 
którzy 
„ gołemi pięściami rzucili się na ratunek Lwowa, 
zajętego przez Ukraińców. Sam obierał najniebez- 
pieczniejsze posterunki, porywając za sobą innych 
nieustraszoną odwagą. Na słynnej „Reducie Pil- 


z ograniczoną poręką 


ką ' 
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Padaiga w gmachu pocztowym wytrwai dlugi 


szereg dni i nocy, ani na chwilę nie opuszczając 
stanowi»ka, Walczył na Wulce, Persaonkówce 
wszędzie gdzie walki wrzały najzaciętsze, położe 
nie było najgrożniejsze. Po odzyskaniu Lwowa wi 
działy go bojowiska Urzybowie, snopkowa, syg 
niówki. Aż pod Skniłowen, w bitwie, jaka tam t 
czyła się dnia 1l b. m. dopadło go przeznaczeni 
, Liczył lat 20. 
i t Romek Hayder, uczeń klasy VII. simuażyt 
realnego i wójt gminy szkolnej imienia M. Łomn. 
iukiego. Wśród kolegów cieszył się wielkim mirem 
jaku ich najlepszy przyjaciel i duchowy kierownik. 
Poległ w 16 roku życia, nie oddawszy placówki, 
w dniu l1 b. m. 

f Stanisław Alojzy Niedzielski, żołnierz 1 pułku 
strzelców Wojsk Polskich, przeżył zaledwie lat 1b, 

W liście ofiar, za czas od 30 grudnia do 3 stycw-. 
nia b. r. znajdujemy następujące nazwiska pole 
głych: Jau Rychtloff, Jan Bochenek, Stanisław 
korowski, Józef Uwenar, Franciszek Czak, Włady- 
sław Ćwiek, Ryszard Donn, Stefania Franiszyn sa- 
nitaryuszka, Alfred Frajtag, Józef Greniak, Stani- 
sław (Gwizdała, Franciszek Kanner, Benedykt 
Kwiatkowski, Krużarczuk, Wranciszek  Komila, 
Wiudysław Mazurkiewicz, Ludwik Marzec. Alek- 
sander Osiński, Bartłomiej Pawlik, Mieczysław 
uiarek, Adam Reganowicz, Smętek, Jan Szezepanń- 
ski. Wiadysław Suchacki. Grzegorz Szczygielski. 
Jan Sawiński, par. Teuer, Michał (Adam) Fworzy: 
dio, Leopold Witoszyński, Julian Zaziemski, Jun 
Zarychczyński, Jędrzej Zdziebko. Stavisław Za- 
bijak. 


Zakiad dentystyczny 


LUDWIKA ANGELUSA 


Kraków, Karmelicka 14,1p. 


Za soror Piisi Ś b. 


POLAKÓW i POLEK 
połegiych na Rusi 


odprawione zosianie w sobotę iš lx. «ria 
b. r. o godz. 10 rano w kościele Najśw. 
Panny Marvi 
Nabożeństwo żałobna 


na kiere Krakowskie Koło Polaków z Rusi 
zaprasza współczujących rodaków. 


- 


Galicyjska Onówa zbytu bydła i trzody chlewnej 


wa Lwowie, ul. Koliątaja 8 


podejmuje swoją czynność zasianowioną 


"ma czas Wojny | | 


W Zakopanem 
willa z ogrodem | 
do sprzedania. | 
inłormacyi udziela H. Mie- | 
| 
| 


roszewski Kraków, Aleja 
: rasińskiego 10, pa ter, od 
0 


Marsa 45. 
| god 
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Fortepiany, 
Pianina, 
Fisharmonie 


Sprzedaż, zamiana, Wyna- 
jem. Kupuje także instru- 
im.nty używane. — Skład 
fortepianów Heleny Smo- 
larskiej, Wolska 7. 9828 
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owa Pielęyniarka.chorych 


z kilkoletnią praktyką po 
leca się do poeług w mie- 
ście lub nel wsi. Adres Anna 


3 
a Bułka Biaża, dom katolicki, 
75 


| Akcyjne 


Rządca rolny 


z dłuższą praktyką gospo- 
darską, bezdzietny, poszu- 
kuje odpowiedniej posady 
w Królestwie. Zgłoszenia 
L. Bukowski, Hlechów 
p. Kazirnierza Wielka, Zie- 


na resorach a diugi uży- 

wany. Różne koła do wo. 

zów tanio do sprzedania. 

Nawrocka, Kościuszki 52. 
68 


Towarzystwo Bankowe 
i Kastorów wymiany == 


„MERKUR" 


FILIA W KRAKOWIE 


zawiodamia niniejszem, iż 


z dniem |-go lutego 1819 


zniża stopę procentową od wkładek na 
k: 


dążeczki i rachunek bieżący na 


3'| 


Lu 


w stosunku rocznym. 


Podatek rentowy wraz z dodatkiem wojennym opła. 


cać będrie z własnych funduszów. 


Kupię folwark 


100 morsowy 


z dobrymi budynkami i inwentarzami, bli- 
sko stacyi kolejowej w zachodniej Galicvi 
lub zamienię za wille z ogrodem 
położoną w Krakowie, 


urządzoną 
z wszełkin komiortem. 


Zgłoszenia pod „Komfort* do Administracyi 


„Głosu Narodu". 71 


Osoba chora 
po ciężkiej operacyi, nie- 
zdołna do żadnej pracy, 
a mająca jeszcze i chorą 
matkę na utrzymaniu, pi osi 
litościwych ludzi o wsnar- 
cie. Datki przyjmuje Adm. 
„Głosu Narodu* dla H. H. 


inia Kielecka. 105 


Wózek 


nowy 


Starsza 


chora kobieta 


ozbawiona wszelkich 
Kaóków do życia, uprasza 
o łaskawe wsparcie. Datki 
przyjmuję gi 
„Głosu Narodu“ dla J. H. 


